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PISMO: DODATKOWE DO GAZETY WARSZAWSKIEŁ. 


nad to pewniejszego, jakże tacy ludzie byli 
na świecie.—»A więc Wpan wierzysz w cza- 
rowników?«—Toumiejętność, lecz nie czary! 
"potęga jeniuszu, a nie czarta! ileżto rzeczy 
zdawało się przedtóm nadnaturalnemi, któ- 
re dziś łatwo się tłomaczą za pomocą fizy. 
ki lab chemii, galwanizmu lub magnety- 
mu, lubo wszystkie te umiejętności spo» 
zywają jeszcze w kolebce, owinięte słowy; 
jak pieluchami. —»Dóbrze więc, uwierzę - 
f S we wszystko, co WPan zechcesz; przer= 
czął karcącym mierzyć go: warokiem. — | wał mi, »lecz opowiedz mi historyą włos: 
Mój Pikardczyk zaczął się mieszać. Co | sa biafego.«— Chciałem jednak dalszą ngu- 
spostrzegłszy, skinąłem na niego, i gdy | ką wpoić weń wiarę, i przekonać się uwa» 
przystąpił, zapytałem go:  Czemużeś mię | gami fizyologicznemi, że się nią przejmo-- 
nie pytał? —»i aaa rodem zte- | wać zaczyna;... potóm, urządziwszy sobie - 
go kraju,« odpowiedział. — E cóż to ma do | sofę z pak kupieckich, które ras otaczały, - 
ai WPan' usiedliśmy, a ją T A EE ERES 


BIAŁY WLOS. 
(Ciąg dalszy.) 


__ Ośmielony Pikardczyk juź się nie u- 
dawał do osób pojedyńczych, lecz dumnie: 
rzucił swoje. pytanie między. pasażerów, 
którzy DRA sę ek „wioślarzy. 
Wszyscy wlepili weń oczy,. a jeden rustyk, 
wolarz, siedzący na ławce przy wioślaczach 
i palący tyluń, wyjąwszy z gęby fajkę, za- 


rzeczy. —»Jakol« odpowiedział, 

miałbyś wiedzieć owo podanie, którego R 
wet pamięć mieszkańców kraju nie mogła 
„dochować? «—0! rybacy z Dieppe i rębacze 
Jasów Bretońskich opowiedzieliby je WPa. 
“nu wtysiącu poksleczonych odmianach, w 
(których czart grał wielką role: „Dziś sed 
Że ja jeden jestem w stanie opowiedzieć 
WpPanu pierwotną i prawdziwą włosa. bia- 
Tego bistoryą: Ale czy, wierzysz W Gzarno- 
xięstwo?—» Weale nie.e—Pym gorżćj;. dzie- | łoża nieprawego; a czasem i Kazirodzkiego, 
je dawnych wieków ji niewątpliwe W nich'| obejmującym, czas Gzterech wieków, gdzie 
- dowody, jale np: wysokienaszych pacłamen- | ani jedno slábne stadło szeregu tych dłu: 
tów, powinny: były praeej. Ż przęświadczyć | gich po sobie następujących jeneracyj: nie” 
"W Pana;: że byli niegdyś ludzie, których je- | przecwóało: jac Jonsen 

- niusz „k/ umiejętność, uzbroiły , mocą: nad- [> aims! wg i 36 imite SA, i 
„zwyczajną: : Praypisynano: mocy piekielnéj || Gif ; pogirdzonyod'swych braci, wys: 
dziwy ich sztuki. Pramień Święty, który po- | kształcił się w szkole niesźżczęść. Unikat 
- winien. kył oświecić ludzi i wynieść człowie- | zamyku “aheg ojëà Pikad’ go upokorzenie 
ka na wysoki szezebel poznania natury i prze-- wypychało; błąkająć się po bogatych brze- 
niknienia jéj tajemnic, zgasł pod usiłowa: | gach Gonfrevilla i St: Vigor ztniesieniem 
niem szyderstwa i finatyzmu; nędzni kugla- | wodził okiem po: pagórkach ;* drzewami 
rze, chcąc zastąpić ili w tćjroli, dó reszty | porosłych, które wężykowato pochylały: 
arujnowaliichkredyt; tymczassm przecież nie: ' się. w doliny: pod jegó nogami, lub niknęe- 


Guy d'Albrot był siódmym: synent,. 
i synem naturalnym szlachetnegó Flrabi' 
d Oudales; ktróry przy końcu wieku czter=" 
nastego posiadał najbogatsze lenmości w 
Normandyi, Dillebonne i Moptevilliers.—: 
W rodzie Guy. d Albrota było to oscbli. » 
"wów, że po kądzieli pochodził od Xsążęcia: 
Ryszarda bez bojazni,” w związku krwi z 


WE TO 
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Ly w obszernóm korycie, które Sekwana 
przy swem ujściu przed nim roztaczała.— 


"Tu był wolay, wznosił dumnie głowę i za» 


wsze tylko z głębokim żalem, powracał do 
domu ojczystego, kiedy cienie wieczorne 
mieszały się zê mgłą rzeki, W domu ża- 
stawał sześciu braci, siedzących wygodnie 
w środku wielkićj sali, wybitćj rogożami z 
sitowia i słomy, przed ogniskiem, na bo» 
gatej ławie poręczowćj, którćj środek zaj. 
mował sam szlachetny Hrabia d' Oudales; 


u nóg ich leżały charty i psy gończe; ba-, 
wili się rozmową o polowaniu i turniejach, 


'© psach, i sokołach, o gonitwach na ostre 


i o kruszeniu kopij, a to wszystko dla na.: 


Guy, wi- 


uki i zbudowania domowników. 
dząc uwagę wszystkich natężoną. na szla- 
ehetne rozmowy, i mniemając się wreszcie 
bezpiecznym we mgie dymu, napełniają- 


«ym salę, chciał bojaźliwie, niepostrzeżo- 
my, przysunąć się do zwyczajnego miejsca. 


swego, na ławce dla paziów i masztalerzy; 
lecz bądź, Że sokoły nagle przestraszone, 
czyli obudzone, dzwoniły w dzwonki, na 
ich szyjach wiszące, trzepoeąc skrzydłami, 


bądź Że przytłumione warczenie psów zdra-. 


dziło przybywającego, krótko mówiąc: po. 


witany został poważnóćm upomnieniem ojco-- 
wskićm za niedbałość w słuchaniu tych szla. 
„chetnych rozmów, i przerażony wzrokiem 


wzgardy sześciu par oczu, które zdawały się 
przemawiać: »czyliż on do tego. stworzony, 
„aby mogł sobie podobać w sprawach tak 
szlachetnych? « AE 

W rżeczy samćj Guy d'Albrot, w 


' þrew zwyczajowi synów dobrego urodze-' 


nia, nie umiał ani wywijać lancą jesiono- 
wą ożŻelezcu i chorągiewce herbownćj, a- 
ni zdejmować pierścieni, ani z rumaka w 
wielkim galopie roztrzaskać pałką stary 
zardzewiały kask, wiszący na słupie w po- 
śród pola sławy, ani innych podobnych 
sztuk, zdobiących człowieka dobrego uro. 


dzenia; nie umiał ani toezyć zręcznie kø. 


nia, ani-układać psa, ani puszezoć przy 
gwizdańia oocurzogac sokoła na sko. 
wronki. Cóż więc umiał biedny ten chło. 
piec? umiał czytać! i to samo. byłoby już 
w oczach. sześciu jego braci jawnym dowo- 
"dem, że pochodzi z prostego stanu: 

"Tak jest, Güy ‘d’ Albrot umiał czytać, 
dżicki kapelanowi zamkowemu, który, skoń- 


` czywszy teologią, zasmakował był w nau» 
kach świeckich, i pod suknią zakonną i po- 
stacią pokory ukrywał umysł oświecony. 


Po rannćj mszy S, xiądz Euzebi (czy 
li Bertram, jak chcecie, ponieważ sobie ie 
mienia jego nie przypominam, lubo póź. 
nićj policzony został w poczet Świętych), 
wszystek czas swój i pracę swoję poświę- 
cał gorliwie swemu uczniowi dla obudze. 
nia w nim wyobraźżnosci. Nauczył go naj. 
przód czytać dzieła mnicha Brabanckiego 
reguły S. Franciszką, Wilhelma de Rujs. 
brock, wanego Rubruquis, i podróże śwież- 
sze, lecz nie mniej dziwne, szlachcica An- 
gielskiego de Mandeville, rodem z Norman» 
dyi. tém eżytania znajdował Guy nie- 
wymowną rozkosz. Jednego dnia, prze» 
czytawszy rozdział, gdzie Mandeville mó- 
wi ó wężach w Sycylii, pożerających dzieci 
2 nieprawegó łoża, Guy, nagle się o siebie 
samego przeląkł. »Jestże to prawda, szą- 
nowny ójcze?« rzekł głosem tkliwym — 
» Może to bydź prawda,« odpowiedział nau- 
czyciel, widząc otwartą dò swojego celu 
drogę, »są jednakże sposoby zaklęcia tych 
szkodliwych istot; jest to najmnćj trudnym 
skutkiem ówćj ukrytćj sztuki, którą R: 
siadają niektórzy pol Rishi? umiejętności, 
nadto W naszych czasach potwarzani; albo- 
wiem sami ich prześladowcy korzystają z 
ich ódkryć. Niebyłże czarnoxiężnikiem 
sam Roger Bacon, który w wieku ‘przes 
szłym znowu odkrył szkła palące, i napro. 
wadził na sztukę robienia próchu, co słu- 
2y dziś w bitwach i może z czasem odmie» 
né postać ziemi? Mój synu, jeżeli potę- 
ga Boga jest bez granie, potęga jeniuszu 
ludzkiego sięga niebios, « 


Pierwszy kcok był uczynicny; uczeń 
wypytywał się znowu, a nauczyciel objaś- 
'niał mu, jak: przez wyrachowane kombi- 
macye kruszczów, “przez mieszaninę soków 
roślinnych , mocą wejczenia iwoli, a na- 
wet pewnych jestów, wykonanych w tej Ży. 
cia etmósferze, która każdego otacza, lu- 
dzie posiadali potęgę, której tylko błąd i 
niewiadomość złorzeczyć Śmiały. 


tych xiążek; zdumiał się na nowo (i zdu- 
'mienie tą razą, matujące się na jego twa- 


Guy wziął się znowu zzapałem do 


LU 


wzy, pomieszane było z radością, lecz niel 
z bojaźnią), czytając miejsce w xiąźce Ru- 
bruquisa, że ztamtćj strony Cathay znaj. 
duje się okolica błogosławiona, gdzie lu- 
dzie, wolni od niedołężności wieku, Żyją 
długie lata i umierają nie znając starości. 
Myśl ta długiego Życia i młodości wieczy. 
stćj napełniła wyobraźnią Guy d' Albrota. 
© uczuciem radości, tułackiem jeszcze, leca 
słodkiem, jak nadzieja. »Mój ojcze,« rzekł, 
»bydźże żo może? —»Nie wiem, moje dzie- 
cię, odpYwiedział kapłan; »leez niewiado- 
amość moja wtym względzie ńie upoważnia 
mię AP 8łpesecnnię tego: może ci ludzie 
osiadają wspólnie taj. mnicę magiceną.— 
Chociaż nie byłeś * Caan ii] 
wszakże słyszeć o kilkwistotäch, które zda- 
wały się znać sztukę: przedłużenia swego 
Życia za granicę zwyczajną. Hebrojczyko- 
„wie, Arabowie, Grecy, wierzyli, żeto bydź: 
może. Odmtodnienie Ezona przez jego. 
córkę Medeę, „lubo policzone jest do rae- 
du bajek, może nie j-st dla tego mniej 
prawdziwe. -Wiesz historyą orowym żydzie 
„wiecznym, który, jak mówią, dziś jeszcze 
chodzi po świecie- Młodzieniec słuchał 
tego wszystkiego z uniesieniem. Cudne o- 
powiadania Mandeyilla i Rubruquisa, iob- 
Jawienia Euzebiego napełniały serce jego 
życzeniem gorącćm umiejętności ipodróże- 
„wania: ostatnićj tćj chęci woła ojca jego 
była na przeszkodzie, lecz umiejęthość by-. 
ła wjego mocy. Tego samego wieczora, 
skoro wszyscy w zamku pozasypiali, zam- 
knąwszy się z nauczycielem swoim w małej 
„izdebce, która kapelanowi słażyła za schro- 
nienie, wziął od niego pierwszą lekcyę. 
Tak Guy dAlbrot stanął już ma dro- 
dze, do prawdy wiodącćj, i chciwym wzro- 
kiem rzucał na owoc umiejętności, który 
często w rękach naszych staje się trucizną: 
Teraz chcę wam dać go poznać zinnćj stro- 
sny, nie mniej potrzebnej do zrozumienia 
mojego opowiadania; .potóm przyrzekam” 
pospieszyć do rzeczy; widzę bowiem nie- 
„cierpliwość waszą usłyszenia końca ohia- 
łych włosach.—»A! tak jest,« odpowiedział 
Pikardczyk. i BEZ 
| Guy d' Albrot był piękny i dumny z 
tej piękności, którą była piętnem, „oechu- 
jącem wszystkich jego przodków łoża nie- 
prawego. . 


Z tćj strony przynajmaićj nie wzbt.- 
dzał wzgirdy, lecz zazdrość swych sześciu 
braci, żywych obrazów szlachżtnego pana 
d'Oudales , którgch twarze rycerskie godne 
były kryć się pod przytbicą, a które sza- 
bla porąbać mogła bez žalu. Guy kochał 
się wswćj piękności tylko przez zemstę; 
lecz próżność jego, tyle znajdowała w niej 
dła siebie upodobania, iż nie było środka, 
któregoby nie używał dla jćj podniesienia, 


"ku wielkićj zgryzocie swoich sześciu bracj, - 


którzy nie mogli zaprzeczyć mu w tym ró- 
dzaju mad sobą wyższości. lubo tylko, 
jek słudzy i paziowie, nosił włosiennicę, 
gdy tymczasem bracia jego nosili koszule 
z płótna najcieńszego; lubo s.ę opasywał 
tylko szerokim rzemieniem ze skóry Ira 
landzkićj, u którego wisiała prosta kaleta 
aksamitna, gdy tymczasem bracia jego no- 
sili pasy; nabijane srebrnemi ćwieczkami, 
z łańeuchami i pieczątkami złotemi; lubo 
czapka jego nie miała zupełnie formy lej- 


ka, i nie była tak wysoka, jak braci; tu- 


bo nosy utrzewików jego mnićj były dła- 


¿gie i mnićj zakrzywione; pomimo to jednak 
pokojowe zamku, równie jak mieszczki i 


wazalki tego państwa, kłaaiały mu się z 
wyrażem podżiwienia, gdy przechodził; tak 
zgrabnie wszystko to na nim leżało. linie 
założyłbym się, Że pochl-bny ten wyraz 
nie zajmował tyle myśli jego, ile prójekta 
umiejętności o podróży, kiedy, w marze- 
niach, znajdował się na górach St. Vigor. 
Dowodem tego zdawało się bydź to, Że im 
bardziej postępy jego w umiejętnościach 
skrytych wzrastały, im bardzićj myśl jego 
zwracała się ku celowi, który mu czytanie 
podróży Rubruquisa wskazało ; Życie jego 
się przedłużało, a młodość i piękność nie- 
zwiędle Się utrzymywały. . 

„Od lat czterech Fuzebi ©twierał ma 
skarby rozległych wiadomości swoich , lecz 
xiądz Eusebi nie posiadał wesle tajemni- 
«gy, którćj Guy d-Albrot z całą siłą gwał- 
townego zapału swego pragnął.  Chiro- 
„mancya, nekromancya, źwierciądła i szkła, 
pierścienie idrogie kamienie z napisami ma- 
;gieznemi, kruszcze sympatyczne, kamienie 
'konstelacyjne, talizmany i wszystkie podo. 
ibne produkta umiejętności, do których 


wówczas może za nadto przywiązywano wa- 


gi, użyte we wszystkich swych kształtach , 


„w zupełnej sile swych wpływów, wcste nie | 


obiecywały skutku, za którym młody u- 
czeń gonił. Euzebi, znużony ustawicznóm 
jego naleganiem, wyznał mu szczerze i w 
prostocie serca, Że się nie czuje bydź zdol- 
nym, doprowadzić go do mety, którą '80- 
bie zamierzył. »Znam tylko« rzekł ma, 
»filozofów Arabów , którzy się szczęśliwie 
trudnili badaniami tego rodzaju; albowiem 
Arabowie,« dodał, »zayysze nas przewyŻsza- 
Ji wczęści umiejętności tajemniczych: Iz 
tą samą skromnością przywodził "wsławio. 
ne‘ imiona Arabów. filozofów: 41: Mansora, 
Messa-Allah, Zahola ; Al-Bohazena, Ali- 
FRodoana i tyle innych gwiazd, świecących 
w prawdziwćj świątyni mądrości. 


Od tego czasu Guy myśał tylko o po- 


dróży na.-VYschód; los podał mu do tego 


zręczność szczególnym sposobem. 


W.owym ozasie zdarzyła się krucysta 
przeciw Turkom; którzy pod dowództwem 
swego Cesarza Bajazeża wtargnęli byli do 
Węgier, Rycerze Francuzcy, mając na swóm 
czele Xiążęcia de Nevers; starszego syna 
Xiążęcia Burgundyi, spieszyli gromadnie. 
na pomoc Węgrom. Hrabia d*Oudażes'ńie 
zaniedbał, korzystać ztej. okoliczności dla 
zaprawienia w tak szlachetoćj wyprawie sy. 
nów swoich do dzieł wojennych. Kazał o. 
głosić w swych państwach wici do'pospoli- 
tego ruszenia wszystkićj szlachty i swoich 
wazalow, którzyby ehcieli odnieść sławę i 
wieniec waleczności. Wybrawszy przy tej 
sposobności od swych wazalów ofiarę: na 
wyprawę świętą; napełniwszy szkatułę gro- 
szami z barankiem i talarami z owcą (co 
„ wszystko było ze szczerego złota), zgroma- 
dził około siebie jazdę i piechotę, rysztu+ 
nek wojenny wszelkiego rodzaju, proce 
dawnych Normanów, działa ; bombardy no. 
wych, Francuzów; potem, pięknego jedne. 
go poranku, po jutrzni, mszy świętćjsi Śnia. 
daniu; ruszył. z dóbr swoich Oudales i Lil. 
lebonne, 
nich jaż nie powróci ;. jakoż w rzeczy sa- 
méj już nie wrócił; chociaż bowiem sam i 
drużyna jego: przybyli na pole sławy w 
kirasąch i koszulach pancernych » dobrej sta- 
li Medyolańskićj, w: szyszakach 'i przyłbi. 
each, uzbrojeni tarczami, mieczami i hala- 
bardami, polegli jednak, on'i sześciu pras 


nieprzecznwając wcale, Że do. 


wych synów jego, od Tureckich' damascew 
nek na płaszezyznach Bulgaryi, gdzie o. 
kratny Bisurman siekł pieszych i jezdnych 
bez litości, jak kapustę. Panie, Świeć nad 
ich duszami! Nie mówmy o mich więcej i 
wróćmy do jednego potomka, pozostałego * 
z tego szlachetnego plemienia. 
Guy d'Albrot znajdował się w bitwie - 
pod Nikopolem w orszaku ojca swego, lecz 
nie'jak żołnierz, ponieważ szlachetny pan 
d'Qudales od dawna“ już był osądził , że 
najmłodszy syn jego, poświęciwszy Się' czy 
taniw xiążek “i naukom szkolnym, mie zdał 
się ma nic więcej, jak chyba na mnicha 
lub podsędka; wziął go zsobą dla tego je- 
dynie, aby był świadkiem odwagi i wale. 
ezności jego i sześciu braci swoich, i aby 
kiedyś, spisawszy dzięła ich na pięknym 
pargaminie, okraszonym ładnemi małowi- 


“Atami i portretami, wzbogacił riiemi kro- 


niki Normandyi. (Dalszy ciągnastąpi.j 
t —_— ZZ ó 
Mussin: Puszkin, kurator uniwe rsytetu: 
Rossyjskiego w Kazanie, zwrócił r: 18297 úe 


"wagę Ministerynm Publ“ Oświecenia, jak 
"potrzebną „byłaby w Rossyi nauka “jezyka 


Mongolskiego, tak ze względu na polity- 


"czne i handlowe stosunki znarodami, mó. 
"wiącemi tym językiem, jakoteż względem 


badań naukowych o religii lamajskićj i o 
dziejach Azyi; wseliodnićj; szczególnie. wie- 
ków średnich. Tym końcem upoważniony 
został, kurator wysłać dwóch uczniów do 
Irkucka: Ci, zktórych jeden nażywa się 
Kowalęwski, ą drugi Popoff, bawili przez lit 
pięć, to w Irkucku, to w Kiachcie, to między 
Buryatami z taastćj'strony Bałkału. Kowáls 
ewski towarzyszył missyi Rossyjskiej do Pekin - 
nu, Popoff zaś udawał'się do Urgi, stolicy 
północnej Mongolii, „Obaj nczyniłi wielkie 
postępy w'zamierzonćj nauce, i badaniprzez 


'P. Schmidt, zdolnymi uznani zostali na pro- 
fessorów języka mongolskiego. Jakoż nies 
zwłocznie' mianowano ich: na te miejsca, i 
“jeste to pierwsza profesura języka Mongols 


skiego w Europie „Drukarnia uniwersytea 
tu Kazańskiego zakupiła od akademii nauk 


'Petersb. czcionki mongolskie, celem dru. - 


kowania xiążek. elementarnych w tym ję=- 
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